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Wielka manifestacja 
społeczeństwa stolicy

w  Międzynarodowym Dniu Walki o Pokój
W ARSZAW A (PAP). — Plac Zwy 

cięstwa — centralny plac Warsza
w y wypełnia ponad 150-tysięczna 
rzesza mieszkańców stolicy. Olbrzy 
mie masy społeczeństwa Warszawy 
nie mieszczą się w  obszernym czwo 
roboku placu. Wielotysięczne rze.

Masy pracujące całego świata
zamanifestowały wczoraj wolę walki o pokój
Min. Wyszyński 

pizemawia w ONZ

Przewodniczący delegacji ra
dzieckiej min. Andrzej Wys^yń- 
■ki na posiedzeniu plenarnym 
sgromadzenia ogólnego ONZ wy 
głosił mowę, w której postawił 
wniosek o potępienie propagan
dy wojennej, uchwalenie zakazu 
broni atomowej i wezwanie 5-ciu 
mocarstw do zawarcia paktu 

pokoju

Z S R R

MOSKWA (PAP) W « wszystkich 
miastach i osiedlach robotniczych, w 
uczelniach i zakładach pracy, w kia. 
bach robotniczych i świetlicach kołcho
zów na terenie całego Związku Radziec 
kiego odbyły się wiece i zebrania, któ
re zademonstrowały niezachwianą wolę 
w obronie pokoju, ożywiającą milionowe 
rzesze pracujących ZSRR. Uczestnicy 
tych zebrań — stachanowcy ł nauczy
ciele, studenci i byli partyzanci, matki, 
które straciły na wojnie swe dzieci, 
przedstawiciele całego społeczeństwa,
— podnieśli głos protestu przeciwko 
podżegaczom do nowej rzezi światowej, 
manifestując równocześnie uznanie dla 
mocnej 1 konsekwentnej polityki rządu 
ZSRR, zmierzającej do utrwalenia po
koju na całym świecie 1 do zdemaskowa 
nia podżegaczy wojennych.

Czechosłowacja

PRAGA (PAP) Ze wszystkich miast 
czechosłowackich nadchodzą wiadomo
ści o masowych zgromadzeniach lud
ności pracującej, odbywających się pod 
hasłem obrony pokoju. W sali Lucern \ 
w Pradze Czechosłowacki Komitet 
Zwolenników Pokoju urządził ogromny 
wiec, na którym przemawiali: rektor 
Uniwersytetu Praskiego Mukarzewski, 
przewodniczący Związku Młodzieży 
Czechosłowackiej, Haizlar, pisarz brązy 
lijski Amado oraz przedstawiciele fa
bryk i zakładów przemysłowych. Uczest

Obóz pokoju silniejszy
od obozu wojny

Z przemówienia min* Rapackiego 
na wiecu ludności stolicy

DzM aa całym świecie wylęgają na 
ulicę miliony obrońców pokoju, aby 
% zaciśniętymi pięściami 1 zębami 
stanąć wpoprzek imperialistycznej 
drogi do wojny.

Naprzeciw siebie twarzą w  twarz 
•tają dwa obozy, dwa światy.

Oto on — przeklęty obóz wojny i 
krzywdy. Oto imperializm, który nic 
prócz kryzysów, bezrobocia i zbro
jeń nie umie i nie może dać swoim 
narodom, •  chciałby panować nad 
łwiatem.

A  oto przeciw niemu — obóz po
koju. Świat, który nie boi się przy
szłości, nie zna kryzysów, świat, w 
którym rządzą masy ludowe, świat, 
któremu się śpieszy naprzód — świat, 
który musi chcieć pokoju.

U  boku socjalistycznego Zw. Ra
dzieckiego i budującej socjalizm de
mokracji ludowej — stoi walcząca 
klasa robotnicza świata kapitalistów, 
•  za nią wszyscy, którzy chcą pokoju.

Obozowi Imperialistycznych pod
palaczy świata chodzi o to, żeby 
przedłużyć konanie ustroju krzywdy.

Obozowi pokoju chodzi o życie mi
lionów prostych ludzi na śwecie, 
milionów mężczyzn, kobiet 1 dzieci. 
Chodzi o przyszłość młodego pokole
nia.

Przed naszym światem — jasna 
i pewna przyszłość. Chodzi nam o 
to, żebyśmy wolni od grozy wojny — 
prędzej ją zdobyli.

Kto silniejszy? Obóz pokoju —  
m r obóz wojny?

Dziś Już można powiedzieć na pe
wno — my Jesteśmy silniejsi. OB0Z  
POKOJU JEST SILNIEJSZY.

Czy to wystarczy, żeby narzucić 
pokój? Jeszcze nie wystarczy.

Ażeby złamać imperialistyczną żą
dzę wojny nie wystarczy być silniej 
szym.

Obóz pokoju musi być silny, żeby 
imperialiści nie tylko obawiali się 
przegrać wojnę, ale żeby wiedzieli 
na pewno, ie  gdyby ją wszczęli —  
przegrają.

Trzeba rozpraszać wszelkie różowe 
złudzenia imperializmu. Dlatego tak 
wielkie znaczenie miało rozbicie w 
proch naiwnej amerykańskiej wiary 
w  monopol bomby atomowej.

Dlatego takie znaczenie ma dzi
siejsza demonstracja siły obozu po
koju.

Z nami cały światowy obóz po
koju: potęga Związku Radzieckie* 
go, połączone siły demokracji In
dowej, walczący proletariat zacho
dni, miliony bojowników pokoju 
na świecie, a wśród nich j Niemcy
— oi, którzy nic tylko manifestują 
w radzieckiej strefie okupacyjnej, 
ale i na zachodzie —  prosto w 
twarz amerykańskiej pollcj; woj
skowej wołają —  „Odra i Nysa 
granicą pokoju** 700 milionów lu
dzi razem z nami broni pokoju, na 
szych granic, naszej niepodległości 
Niech nikt się nie łudzi, że komu
kolwiek uda się oderwać nas od 
tej siły | ujarzmić osamotnionych.

uiey zebrania powzięli jednomyślnie re 
zolucjt, w której stanowczo potępiają 
podżegaczy wojennych i wyrażają swą 
zdecydowaną wolę popierania światowe 
go obozu pokoju.

Również w Bratysławie, Brnie i in
nych miastach czechosłowackich odbywa 
ły się liczne zebrania zwolenników po
koju.

Rada Centralna Związków Zawodo
wych Czechosłowacji ogłosiła apel, w 
którym podkreśla solidarność mas pra
cujących Czechosłowacji ze wszystkimi 
narodami, walczącymi o pokój, nieza
wisłość 1 przyjaźń między narodami.

Bułgaria

SOFIA (PAP) W  Sofii i innych mia 
stach Bułgarii odbyły się wielkie zgro
madzenia z okazji Międzynarodowego 
Dnia Pokoju. W  mieście Dymitrowo od 
było się spotkanie górników bułgarskich 
z delegatami organizacji studenckich 
Australii, Chin 1 Korei, które przybyły 
na konferencję Międzynarodowego 
Związku Studentów.

Narodowy Komitet Obrony Pokoju 
otrzymał od rozmaitych organizacji de 
pesze, zawierające zapewnienia solidar 
ności narodu bułgarskiego z światowym 
'obozem pokoju.

Rada Centralna Bułgarskich Związ
ków Zawodowych, kierownictwo Zwiąż 
ku Kobiet Bułgarskich, Organizacji O- 
fiar Faszyzmu ogłosiły apele z okazji 
Międzynarodowego Dnia Pokoju.

W ę g r y

BUDAPESZT (PAP) W związku z 
Międzynarodowym Dniem Pokoju Rada 
Węgierskich Związków Zawodowych 
wystosowała depeszę z pozdrowienia
mi do związków zawodowych ZSRR, 
Polski, Czechosłowacji, Bułgarii, Rumu
nii, Albanii, Francji, Włoch, Chia, Ho
landii, Niemiec.

W  Budapeszcie oraz we wszystkich 
miastach 1 wsiach Węgier odbyły się 
masowe wiece dla zamanifestowania so 
lidarności narodu węgierskiego z świaco 
wym obozem pokoju.

Albinia

T IRANA (PAP) Kierownictwo Zwiąż 
ku Kobiet i Związku Młodzieży Pracu
jącej ogłosiły rezolucję, w których wy 
rażają solidarność z uchwałami Swiato 
wego Komitetu Zwolenników Pokoju 
W  Albanii odbywały się z okazji Mię 
dzynarodowego Dnia Pokoju masowe 
zebrania.

Włocby

RZYM (PAP) Pierwszy Międzynaro
dowy Kongres Pracowników Filmo
wych jednomyślnie uchwalił rezolucję, 
zlecającą wszystkim pracownikom filmo 
wym świata „popieranie ruchu pokoju 
ze wszech sił**.

Norweda

SZTOKHOLM (PAP) Z Oslo do
noszą, że Komitet Walki o Pokój ogło 
sil apel, poświęcony Międzynarodowe
mu Dniu Pokoju. Prości ludai* zarów

no w Norwegii jak i w innych kra
jach — czytamy w apelu — gotowi są 
walczyć przeciwko paktom wojskowym. 
Dążą oni do utrwalenia pokoju 1 współ 
pracy między narodami.

Izrael

TEL A V IV  (PAP) Odbył się tu ma
sowy wiec, zorganizowany pod hasłem: 
„Precz z imperialistycznymi podżega
czami wojennymi — niech żyje jednoli 
ty front narodów w walce o pokój", 
Mówcy podkreślili, że w obozie pokoju 
obok Związku Radzieckiego i krajów 
demokracji ludowej znajdują tię siły po 
stępowe wszystkich krajów kuli ziem
skiej. Uczestnicy zgromadzenia powzię
li rezolucję, w której przyłączają się do 
potężnego obozu zwolenników pokoju.

Finlandia

HELSINKI (PAP) Z okazji Między, 
narodowego Dnia Pokoju odbył się tu 
Kongres Zwolenników Pokoju. Na kon
gres przybyła delegacja radziecka, na 
której czele stoi przewodniczący radziec 
kich Związków Zawodowych Kużnie- 
cow.

Rumun a

BUKARESZT (PAP) Powszechna 
Konferencja Pracy ogłosiła apel z okazji 
Międzynarodowego Dnia Pokoju.

W  Bukareszcie odbyło się wielkie 
zgromadzenie na którym przemawiali 
wiceprzewodniczący parlamentu rumuń
skiej republiki ludowej Constantinescu 
— Yas 1 rektor Akademii sztuk pięk
nych Breslau.

sze gromadzą się na przyległych 
ulicach, na Krakowskim Przedmie
ściu, na Królewskiej, Trębackiej i 
Wierzbowej.

Cale społeczeństwo Warszawy ma 
nifestuje swoją wolę walki o trwa
ły pokój 1 solidarność z międzyna
rodowym (rontem pokoju, frontem 
wolności 1 postępu, frontem, na któ 
rego ezele stoi potężny Związek Ra 
dzlecld i kraje demokracji ludo
wej.

Łopocą w  słońcu robotnicze sztat. 
dary. Nad głowami — wzniesione 
setkami rąk widnieją niezliczone 
transparenty, głoszące hasła poko
ju, wolności i postępu.

Poprzez manifestujący tłum ra?. 
po raz przebiega wezbrany siłą 1 
wiarą w  zwycięstwo wielokrotnie 
skandowany okrzyk: „PO-KOJ".

Na trybunie zajmują miejsca 
członkowie Rządu z wicepremierem 
Korzyckim na czele, członkowie KC 
PZPR, przedstawiciele Wojska Pol
skiego, przedstawiciele organizacji 
politycznych, społecznych i młodzie 
żowych.

Polski Komitet Obrońców Pokojt. 
reprezentuje wiceprzewodniczący 
Komitetu minister Adam Rapacki.

Wiec zagaja przewodn. WRZZ ob. 
Slwczyńskl, po czym wstępuje na 
trybunę minister Rapacki. (Skrót 
przemówienia podajemy osobno).

Po min. Rapackim przemawiają 
sekretarz Centralnego Komitetu 
Komsomołu Aleksander Szelepln, 
przedstawicielka Ulgi Kobiet —  Ma 
ria Bogusz oraz w imieniu robotni
ków stolicy —  murarz Henryk Kłod 
kiewicz. Przemówienia ich przery
wają okrzyki zebranych mieszkań
ców stolicy na cześć pokoju, Woj
ska Polskiego i  ZSRR.

Przewodniczący WRZZ odczytują 
następnie rezolucję, którą zgroma
dzone tłumy akceptują długo nie
milknącymi oklaskami.

Setki gołębi zrywają się do lotu, 
aby zanieść do wszystkich zakątków 
kraju wieść o gooowości obrony po 
koju przez lud bohaterskiej stolicy.

Hymnem awangardy mas ludo
wych całego świata, walczących o 
pokój — robotniczym hymnem — 
Międzynarodówką zakończyła się 
imponująca manifestacja społeczeń
stwa stolicy.

Naród angielski wybierze
drogę pokoju

LONDYN (PAP). — Brytyjski Ko 

mitet Zwolenników Pokoju ogłosił 
odezwę, w  której podkreśla, że na
ród brytyjski znajduje się na rozdro 

żu. Jedna droga prowadzi do sza
lonego wyścigu zbrojeń i do awan
tur międzynarodowych, a druga —  

wiedzie do rozbrojenia, przyjaźni 
międzynarodowej t trwałego poko
ju. Naród angielski wybierze nie
wątpliwie drogę pokoju.

LONDYN (PAP). — Na łamach 

„Daily Worker** zabrali głos przy
wódcy brytyjskiego ruchu zwolennl 
ków pokoju. Przewodn. brytyjskiego 

komitetu pokojowego Crawther 

oświadczył: musimy się zjednoczyć, 
by pokonać te elementy, które dążą 

do wojny. Międzynarodowy ruch po 

koju, zapoczątkowany we Wrocła
wiu i Paryżu Jest wyrazem woli 600 

milionów ludzi. Odbyty niedawno 

Kongres Pokoju w  Moskwie wyka
zał w  całej pełni rozmiar potęgi 
obozu pokoju.

Sekretarz generalny brytyjskiej

partii komunistycznej Harry Poili tt 
podkreśla konieczność współpracy 

między wielką Brytanią a Związ
kiem Radzieckim. Pollitt zaznacza 

że eała brytyjska klasa robotnicza 

przyjęłaby z entuzjazmem deklara
cję przyjaźni rządu brytyjskiego dla 

Związku Radzieckiego.

Współpraca taka spowodowałaby 

natychmiast zasadniczą zmianę na 

lepsze zarówno w  Wielkiej Bryta
nii jak i na arenie międzynarodo
wej. Dopóki rząd nie zdecyduje Się 
na współpracę ze Związkiem Ra
dzieckim — Wielka Brytania pogrą 

żać się będzie coraz głębiej. /

Polska-Bułgaria 3:2
p ice noinej

Rozegrane wczoraj w Warsza
wie spotkanie w piłce nożnej a 
Bułgarią zakończyło się zwycię
stwem Polaki 3:2,

Sprawozdanie z meczu poda
my w  numerze jutrzejszym.
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Obrady II Kongresu
Stronnictwa Demokratycznego w Warszawie

W ARSZAW A (PAP). —  Po przer
w ie obiadowej w  pierwszym dniu 
obrad delegaci przystąpili do w y
boru komisji mandatowej i  Skruta
cyjnej, po czym w  imieniu Stron
nictwa Pracy powitał Kongres wo
jewoda poznański Brzeziński.

Z kolei na trybunę wchodzi prze, 
wodniczący Partii Postępowej USA, 
gubernator stanu Minnesota Elmer 
Benson.

Stwierdza on, ie amerykańska 
Partia Postępowa oraz wielu dzia 
łączy robotniczych wypowiada »ię 
przeciwko kapitalistycznemu ł ml 
litarystycznemu programowi rzą
du USA. Mówca podkreśla, ie po 
drugiej wojnie światowej ludz
kość pragnie trwałego pokoju. 
„Historia wojen przekonuje, ie 
naszym pierwszym 1 zasadniczym 
zadaniem powinna być walka o 
pokój".

„Partia Postępowa USA —  koń 
iwy p. Benson — walczy o to, aby 
Stany Zjednoczone stały się kra
jem pragnącym pokoje I brater
stwa narodów".
W imienin młodzieży polskiej 

{przekazuje Kongresowi pozdrowie
nia Przew. Zara. CK. ZAMP poseł
Zenon Wróblewski. Mówca przypo
mina olbrzymie zdobycze, które 
osdągnięła młodzież Polski Ludowej 
po wyzwoleniu.

Eto przemówieniu przedstawiciela 
młodzieży rozpoczęła się dyskusja 
nad referatem sekretarza generalne 
go Stronnictwa Leona Chajna. Pierw 
szy zabrał głos rektor Akademii 
Oómlczej w  Krakowie prof. Goetel.

„Trzeba, aby inteligent pracu
jący we wszystkich działach — 
mówi prof. Goetel — dążył 
współdziałania 1 współpracy z kia 
są robotniczą. Rola Stronnictwa 
Demokratycatnege, steuplającego 
szerokie rzesze inteligencji, jest 
tutaj szczególnie doniosła. Im 
bardziej zwiążemy się z klasą ro
botniczą, tym szybciej dojdziemy 
do tych celów, które nas łączą w  
pracy na drodze do socjalizmu" 
— zakończył wśród oklasków 
prof. Goetel,
Owacyjnie powitali zebrani wstę

pującego na trybunę prgodownika 
pracy, inżyniera zatrudnionego na 
Trasie W—Z, ob. Tełlgę,

Mówca podkreślił różnicę stylu 
pracy robotników w  Polsce sanacyj
nej 1 w  Polsce Ludowej. Stwierdza 
on m. In., że wspaniałe osiągnięcia 
uzyskane na Trasie W—Z były wy
nikiem wyzwolenia twórczej siły 
klasy robotniczej. „Wyzwoliła Ją —  
mówi ob. Teliga —  świadomość, że 
pracując dla Warszawy, dla Polski, 
pracują dla siebie. Budowa Trasy 
W—Z dala piękny przykład bohater 
stwa pracy robotników".

Obrady pierwszego dnia Kcngre- 
su zakończono wyborem Komisji 
Matki.

Dzień 1 bm., drugi dzień obrad 
Stronnictwa Demokratycznego wy 
pełnfly: referat gospodarczy mi
nistra Rabanowskiego, referat kul 
turalno -  oświatowy wiceministra 
KrassowskieJ oraz dyskusja nad 

, referatami,
Obrady drugiego dnia Kongresu 

Stronnictwa Demokratycznego roz
poczęło przemówienie powitalne po 
sła Kuroezkl, który w Imieniu Cen 
tralnej Rady Związków Zawodo
wych złożył Kongresowi serdeczne 
życzenia ed polskiego ruchu zawoda 
wego.

Po przemówieniu powitalnym 
przedstawiciela CRZZ rozpoczął się 
dalszy ciąg dyskusji nad wygłoszo
nym w  dniu 30 września br, ret era 
tem sekr. gen. Stronnictwa Demo
kratycznego — Chajna.

Pierwszy w dyakurt sefereł głos

poseł Guzicki, który omówił dotych 
czasowy dorobek inteligencji pol
skiej —  członków Stronnictwa De
mokratycznego.

Dziś —  stwierdza pos. Guzicki 
wśród burzliwych oklasków dele
gatów —  nasze podstawowe masy 
członkowskie zdają sobie sprawę 
z właściwej drogi riaszego Stron
nictwa, które nie pozwoli się ni
gdy zepchnąć na manowce. Ra
zem a klasą robotniczą dążyć bę
dziemy do budowy lepszego, szczę 
Śliwszego jutra naszego kraju.
Z kolei przemawia ob. Bogusław

ski, który wskazuje na fakt niedo
statecznej jeszcze czujności w  szere 
gach partyjnych Stronnictwa Demo 
kratycznego.

Następnie zabiera głos rektor Po
litechniki Warseawskiej prof. War, 
chałowski. Mówca stwierdza, że kio 
śdół, a właściwie jego hierarchia 
uzurpuje sobie prawa do pełnego 
podporządkowania sobie całokształ
tu spraw społecznych. 2 ądza wła
dzy nad duszami jest wspólna dla 
hierarchii kościelnej wszystkich cza 
sów 1 reli^ i.

„Stronnictwo nasze — mówi 
prof. Warchałowski — które ma 
ambicję wywierania istotnego 
wpływu na kształtowanie się te
raźniejszości ł przyszłości pań
stwa, nie może przejść milcząco 
koło tego zagadnienia". 

Stronnictwo Demokratyczne bę
dzie popierać wysiłki rządu i lojal
nej części duchowieństwa katolic
kiego w kierunku porozumienia mię 
dsy państwem demokracji ludowej 
a kościołem'*.

Kongres hucznie oklaskuje mów
ce.

W  ozasie przemówienia rektora 
Warchałowskiego przybyła na salę 
serdecznie witana przez zebranych, 
delegacja wioska w osobach: posła 
Tomaso Smitha, posła z ramienia Ie

Stronnictwo Demokratyczne
buduje socjalistyczne jutro
Z referatu Sekretarza Generalnego SD Leona Chajna 

~ II Kongresie SDna
W ARSZAW A (PAP), — Sekretarz 

generalny SD przypomina na wstę
pie, że od pierwszego konstytucyj
nego zjazdu Stronnictwa Demokra
tycznego, który odbył się 15 i 16 
kwietnia 1938 r. w  Warszawie — 
minęło 11 lat pracy politycznej Stron 
nictwa. Okres ten można podzielić 
na 3 etapyr niewolę sanacyjną, 5-let 
nią noc hitlerowskiej okupacji i 5 
lat twórczej pracy.

Pierwszą część swego referatu po
święca mówca analizie działalności 
Stronnictwa w  okresie przedwojen
nym i  w  czasie okupacji.

Oblicze ideologiczno - polityczne 
„SPD" w  okresie okupacji utrzymy
wało Stronnictwo na pozycji tzw. 
„trzeciej siły“ . Dwie podstawowe 
przyczyny spowodowały taki stan

wicowych demokratów —  8ilvio i r“ czy: Nad Stronnictwem zaciążył
Pauluccl, Ahillo Lord! — członka b. 
Komitetu Wyzwolenia Narodowego 
Włoch, przedstawiciela Demokratycz 
nej Partii Pracy.

Następnie głos zabiera min. Ra, 
ban/owski.

Obrady trwają.

Ludność Pekinu manifestuje
w dniu utworzenia Rządu Centralnego 

Chińskie! Republiki Ludowej
nimi w  hełmach stalowych przeszły 
oddziały piechoty, uzbrojonej w  au 
tomaty oraz lekkie i  ciężkie kara
biny maszynowe. Równocześnie po 
jaw iły  się nad placem myśliwce i 
bombowce chińskiej powietrznej fło 
ty ludowej. Po oddziałach piechoty 
przejechały zmotoryzowane kolum
ny obnony przeciwlotniczej, lekkiej 
artylerii. Z kolei przez przeszło go
dzinę jechały samochody pancerne, 
lekkie, średnie i ciężkie czołgi. W 
końcu defilowała kawaleria.

Po defiladzie odbyła się olbrzy
mia manifestacja ludności Pekinu, 
która się przeciągnęła do późnych 
godzin nocnych.

PBKIN  (PAP). — Na placu, znaj

dującym się przed bramą dawnego 

pńłacu cesarskiego odbyło się gigan 

tyczne zebranie, na którym Mao - 

Tse - Tung odczytał proklamację o 

utworzeniu Rządu Centralnego Chiń 

sklej Republiki Ludowej. Wśród za 

proszonych gości znajdowali się 

członkowie radzieckiej delegacji kul 

turalnej, a Aleksandrem Faddeje- 

wem na czele, którzy uczestniczyli 
w historycznej manifestacji Narodu 
Chińskiego. Pojawienie się Mao Tse- 
Tung a zostało powitane burzliwymi 
owacjami na jego cześć. Uczestnicy 
manifestacji z głębokim przejęciem 
śpiewali hymn narodowy „Marsz 
ochotników**, gdy nad trybuną pod 
niesiony został sztandar Chińskiej 
Republiki Ludowej,

Następnie odbyła się wielka de
filada wojskowa. Przy dźwiękach 
orkiestr wojshowych otworzyły de
filadę oddziały marynarki chińskiej 
floty ludowej. Marynarze nosili nie 
biesicie mundury i  białe berety. Za

jego antyradziecki i antykomunisty
czny charakter, który przykuwał 
Stronnictwo do obozu reakcji. Dru
gą przyczyną był inteligencki cha
rakter SD. O ile bowiem robotnik 
Jasno widzi konieczność obalenia u- 
Stroju kapitalistycznego — to wśród 
inteligencji proces zrywania ze sprze 
czną z  jej interesami ideologią burżu 
azyjno-demokratyczną przebiega bar 
dzo wolno. Niemałą też rolę w  ta
kiej postawie Stronnictwa odgrywa
ła dywersja.

Dzięki jednak szlachetnym zry
wom 1 przejawom osobistej odwagi 
u wielu członków Stronnictwa, stale 
istniały wysiłki odrywania się od wro 
giej ideologii reakcyjnej Toteż w no
wym klimacie politycznym Polski Lu
dowej tysiące i dziesiątki tysięcy inteli 
gentów potrafiło wyzwolić się z daw 
nej skorupy i stanąć w  szeregu ofiar 
nych twórców nowej — dziś ludo
wej, a jutro socjalistycznej ojczy- I 
zny. ,

Pięcioletnia powojenna droga 
Stronnictwa potwierdziła niezaprze
czalną prawdę, że siła ideologii SD 
oparta jest na sojuszu z rewolucyj
nym proletariatem, jej słabość w 
okresie przedwojennym j okupacyj
nym tkwiła w  połowicznojci i waha 
niach, które prowadziły do klęsk 1 
torowały drogę zdradzie.

Być demokratą, antyfaszystą, anty 
imperialistą to znaczy być po jednej 
stronie barykady z rewolucyjnym

nurtem robotniczym w  prawdziwej 
i szczerej przyjaźni ze Związkiem 
Radzieckim. Siedzieć okrakiem na tej
barykadzie nie można —  
czy później taka

Nowe obozy koncentracyjne w Grecji
BUKARESZT (PAP), Radio Wol- | według urzędowej nomenklatury 

nej Grecji donosi, ie  tzw. „rada ko 

ordynacyjna" rządu ateńskiego po

stanowiła założyć szereg nowych 

obozów koncentracyjnych dla demo 

kratów greckich. Obozy te, które

mają na celu „reedukację** więź
niów, będą wzorowane na obecnie 
już istniejącym obozie koncentracyj 
nym w  Makronissi, zwanym „Da
chau Imperializmu amerykańskiego 
w  Grecji",

Lud chiński ujął władzę w swe ręce
Cały naród chiński z ogromnym entuzjazmem przyjął 

uchwały i program polityczny Politycznej Konferencji Kon 
sultatywnej.

Chiny stały tię niezawisłą republiką ludową, w której 
cała władza znajdzie się w rękach gromadzenia narodo
wego wybranego w powszechnym głosowaniu i wyrażają
cego wol? chińskich mas pracujących. Aż do chwili wyboru 
Zgromadzenia Narodowego funkcje i pełnomocnictwa Zgro 
madzenia Narodowego obejmie tymczasowo Polityczna Kon 
ferencja Konsultatywna, z prezydentem Mao Tse-Tungiem 
i 4 wiceprezydentami na czele. Konferencja rozpatrzyła i 
przyjęła statut organizacyjny, program polityczny 
i statut Centralnego Rządu Ludowego, Artykuł 
pierwszy statutu organizacyjnego Centralnego Rządu Ludo
wego Chin głosi!

„Chińska Republika Ludowa jest dyktaturą demokracji 
ludowej, sprawowaną pod kierownictwem klasy robotni
czej, opierającą się na sojuszu robotniczo - chłopskim i ze
spalającą wszystkie klasy demokratyczne oraz rozmaite na 
rodowości, zamieszkałe w kraju*'.

Program połłtyoi.iy Politycznej Konferencji Konsultatyw 
naj przewiduje doprowadzenie wojny narodowo-wyzwoleń
czej do ostatecznego zwycięstwa, obronę niezawisłości, nie
tykalności granic terytorialnych i suwerenności Chińskiej 
Republiki Ludowej przed zamachami wrogów zagranicz
nych i wewnętrznych — reakcjonistów i imperialistów, 
wprowadzenie dyktatury demokrae/i ludowej, federacyjny 
ustrój państwowy, oparty na zasadach centralizmu demo
kratycznego z samorządem mniejszości narodowch, tównon 
prawnienie kobiet, konfiskatę własności kapitau monopoli
stycznego, konfiskatę i przekazanie chłopom wszystkich 
gruntów obuwniczych. egnempłowUaie kraje w drodze

ścisłej współpracy gospodarczej ze Związkiem Radzieckim 
i wszystkimi krajami demokracji ludowej, wzmocnienie so
juszu i przyjaźni Chin ze Związkiem Radzieckim i całym 
obozem pokoju i demokracji, nawiązanie normalnych sto
sunków dyplomatycznych i gospodarczych ze wszystkimi 
państwami, które uznają Chińską Republikę Ludową i 
ustosunkują się do niej, jak do równouprawnionego państwa 
suwerennego

„Chiny zbudziły się do życia, a ich aktywizacja nosi 
charakter rewolucyjny. Można już dostrzec, jak pulsuje ży
cie nowych Chin. T *  przełomowa chwila historyczna nadesz 
la dzięki kierownictwu partii komunistycznej, która jest 
jedyną partią, jednoczącą siłę mas ludowych Partia komu
nistyczna stoi na stanowisku ścisłej więzt politycznej z na 
rodem. Na tej sali obecni są delegaci partii demokratycz
nych, organizacji ludowych, mniejszości narodowych oraz 
poszczególne osobistości, znane ze swych poglądów postępo 
wych. Wszyscy oni tworzą razem Ludową Polityczną Kon 
ferencję Konsultatywną. Po raz pierwszy w historii Chin 
zebrali się razem ludzie, którzy reprezentują cały naród 
i tworzą prawdziwi* jednolity front w imię realizacji współ 
nego programu i ukonstytuowania prawdziwie ludowego 
rządu demokratycznego*4.

Powyższe słowa padły z ust pani Sun-Jat-Sen, towarzysz 
ki broni wielkiego demokraty i rewolucjonisty chińskiego, 
doktora Sun-Jat-Sena. Uczestnicy Politycznej Konferencji 
Konsultatywnej odpowiedzieli na te słowa burzą owacji 
i zatwierdzili jednogłośnie statut organizacyjny rządu ludo
wego, ślubując uroczyicie poświęcić wszystkie rwe siły — 
pod przewodnictwem Komunistycznej Partii Chin i Mao- 
Tie-Tungi — chlubnej sprawie realizacji idei proklamowa 
nych w Staracie. (J, Alektandrow)

wcześniej 
pozycja, często 

wbrew własnej woli, wyrzuca na 
wrogie pozycje.

Ta prawda legła u podstaw odro*
dzonego Stronnictwa Demokratycz
nego, stała się jego kierunkową jiłą 
ostatniego pięciolecia, wytyczną w 
perspektywie jego rozwoju j skupiła 
wokół niej nie tylko dziesiątki tysię
cy nowych aktywistów, lecz i olbrzy 
mią masę starych, szczerych i od
ważnych członków Klubów Demokra 
tycznych Stronnictwa Demokratycz
nego i „SPD“.

Mówca przypomina następnie, ż» 
działacze Stronnictwa z Wincentym 
Rzymowskim na czele, którzy zna- 
leźli się 22 lipca 1944 roku na uwol
nionych terenach Polski, złożyli 
swój podpis pod wielką kartą przy
szłości narodu ; państwa polskiego 
— pod Manifestem PKWN Odrodzo. 
ne Stronnictwo Demokratyczne przy 
jęło program PKW N bez zastrzeżeń, 
widząc w  jego realizacji warunek 
powstania prawdziwie niepodległej 
•Rzeczypospolitej Polskiej.

Dłuższy ustęp swego przemówienia 
poświęca sekretarz generalny SD sta 
nowisku Stronnictwa wobec stosun
ków pomiędzy Kościołem a Pań
stwem. Już pierwsza deklaracja pro 
gramowa Stronnictwa z roku 1938 
domagała się faktycznej tolerancji 
wobec wszelkich wyznań, poszano
wania wolności sumienia oraz zwal
czania wszelkiego nadużywania reli 
gii dla celów politycznych. Pierwszy 
powojenny Kongres SD stwierdził, 
że Stronnictwo pragnie zapewnieni* 
Kościołowi pełnej swobody rozwoju 
ale przeciwstawiać się będzie wszel 
kim próbom, zmerzającym do uży
wania Kościoła jako instrumentu po
litycznego.

Nie ulega wątpliwości — stwier
dza mówca — że wszyscy ludzie 
pracy poprą wysiłki zmierzające do 
takiego uregulowania stosunków 
między Państwem a Kościołem, któ
re gwarantując pełną wolność religii 
zabezpieczą pełną suwerenność Par 
stwa i nienaruszalność uprawnień 
władzy ludowej.

W zakończeniu sekretarz generalny 
SD stwierdza, że obecny Komgres 
stanie się świadectwem zwycięstwa 
bezkompromisowego nurtu demokra
tycznego w  szeregach Stronnictwa.

Inteligencja polska, postępowe 
mieszczaństwo, nie zawiedzie nadziei, 
jakie w niej pokładają masy pracu
jące — polscy robotnicy J chłopi

Łamiąc opór resztek sił reakcyj
nych, usiłujących cofnąć nas z obra
nej drogi, niosąc pomoc tym, którzy 
zbyt słabi są, by spojrzeć pewnie i 
śmiało w  przyszłość, tym którzy nie 
mogą przezwyciężyć w  sobie straehu 
przed siłą historycznych zakrętów — 
Stronnictwo Demokratyczne, tak jak 
dotąd, twardym krokiem pójdzie na
przód —  na drodze do socjalizmu!

Pismo chiftsHeqo ministra 
spraw za g ra n to w c li
do w szystkich placówek zagranicznych 
w Chinach

PEKIN (PAP). —  Agencja pra
sowa Nowych Chin donosi, że mi 
nister spraw zagranicznych Chiń 
skiej Republiki Ludowej, Czu 
En-Laj wysłał do wszystkich pla
cówek zagranicznych w Pekinie 
i Nankinie pismo, w  którym wy
raża przekonanie, że nawiązanie 
normalnych stosunków dyploma
tycznych między Chińską Repu
bliką Ludową a innymi krajami 
jest konieczno,
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Swa jedność w obronie pokoju
manifestowało społeczeństwo Lublina 
na sobotnim capstrzyku

W ciągu całego swego długiego istnienia Lublin nie oglądał zapewne 
tak wspaniałego capstnku, jak odbyty ostatnio w  wigilię Dnia Pokoju. Scho
dzące się z muzyką na Plac Zwycięstwa pochody ludzi pracy z rożnych dziel- 
nic miasta zgromadziły tak liczne rzesze, ie  pomimo przybycia czol kolumn 
na długo p rz e d  wyznaczonym czasem, do końca uroczystości napływały wciąż 
nowe zorganizowane zastępy i tłumy nie,zrzeszonego społeczeństwa Około 40 
tysięcy mieszkańców Lublina z niemal całą jego młodzieżą przybyło by tama 
nifestować swą serdeczną, zgodną wolę obrony pokoju, okupionego niedawno 
tak srogimi cierpieniami.

W  gasnącym świetle kończącego si? jąc blaskiem swych pochodnią zgroma-
dnia na tle czerwieni trasparentów ja. 
«nymi plamami bielały portrety wo
dzów klasy robotniczej. Migotliwy 
blask płonących czerwono pochodni 
ożywiał poważne twarze zebranych, po 
tęgując wrażenie niezwykłości tego zgro 
madzenia o zmroku. Słowo „Pokój" 
wielokrotnie powtarzające się na setkach 
transparentów tłumaczyło niezwykłą po 
wagę i skupienie przybyłych ludzi. 
Przemijającą wesołość wzbudzały tylko 
niesione w  pochodach dowcipne ka
rykatury i groteskowe manekiny, 
jak pocztowy  ̂Churchill — go
łąbek pokoju' 1 i kolejarski „Wall- 
5treet“  z bombą atomową, przepędza
ny przez masy pracujące.

Gdy wskazówki zegara na pięknie 
przyozdobionym i iluminowanym gma
chu poczty zbliżyły się do godziny 6, 
z  różnych stron placu zbieżnie ku try
bunie poczęły się zbliżać szybkie kolo
rowe światła pojedynczych pochodni, 
niesionych prrez sztafety miejscowych 
klubów sportowych. Zdyszane trójki 
młodzieży w sportowych kostiumach 
łtawały w sekundowych odstępach obok 
•iebie szeregiem przed trybuną, oświetla

KONCERT N A  ODBUDOWĘ 
W ARSZAW Y

W poniedziałek 3 bm. o godz, 20 
w sali Tow. Muzycznego odbędzie 
<się -wielki koncert muzyld polskiej, 
z którego dochód przeznacza Się na 
odbudowę Sbodćcy. Wykonawcami bę 
dą profesorowie 1 ilustratorzy Pań
stwowej Szkoły Muzycznej w  LubH 
nie, a mianowicie: 1) Nina Stokow- 
ska — solistka Piolskiego Radca — 
skrzypce, 2) Maria Zientówna, so
listka opery warszawskiej — śpiew 
i  3) Ryszard Łosakiewicz — wiolon 
crela. Akompaniuje Ewa Werników 
i » .  Organizacja techniczna w  rę
kach Artosu.

8088 UKARANY ŚMIERCIĄ
87-letnl Franz Siiss, członek SS, 

za swą zbrodniczą działalność na te 
renie obozów śmierci, odpowiadał 
oetatnio przed Sądem Okręgowym 
w  Lublinie. W wyniku rozprawy 
Stls* został skazany na karę śmier
ci. Wyrok wykonano. (x)

PODZIĘKOWANIE 
Komitet Rodzicielski 1 Dyrekcja 

Liceum Ogólnokształcącego M. Sou 
bolewskiej w Lublinie składają ser 
deczne podziękowanie Dyrekcji, 
Radzie Zakładowej i pracownikom 
Polskiego Monopcdu Tytoniowego w 
Lublinie jako Szkolnemu Komiteto
wi Opiekuńczemu za przeprowadze
nie remontu dziesięciu izb szkol
nych i sali gimnastycznej.

Dokąd dziś itiz emy?
TEATRY!

PAŃSTW OW Y IM. J. OSTERWY — 
nieczynny 

TEATR MUZYCZNY — „Piękna 
Helena" Offenbacha

KINA:
APOLLO — „Radziecka Ukraina" 

Nadprogram „Zawody hippiczne", 
Pocz. godz. 16, 18 1 20.

BAŁTYK  — „Żelazny dziadek" 
(prod czeskiej) godz. 16, 18, 20.

R IALTO  — „Dzieci z jednego po- 
dwórka'* (produkcja duńska)

\ ----- o —
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dzonych na niej przedstawicieli Woje
wódzkiego i Miejskiego Komitetów 
Obrońców Pokoju, władz stronnictw 
politycznych i Wojska.

Punktualnie o godz. 18  rozległy się 
z megafonów słowa przemówienia pre
zesa Miejskiego Komitetu Obrońców 
Pokoju dra Freytaga, który, nawiązu
jąc do cierpień naszego narodu w nie
dawnej wojnie i do zwycięstwa, okupio 
nego krwią żołnierza radzieckiego «i poi 
skiego, wskazał na konieczność zjedno
czenia wszystkich sił narodu dla obro 
ny pokoju, zagrożonego przez zaborczy 
imperializm anglosasów. ,,Ufni w siły 
obozu pokoju i postępu, na prowokację 
i szantaż podżegaczy wojennych mamy 
jedną odpowiedź — szlachetny wysiłek 
naszej pracy" — stwierdził mówca, 
wznosząc okrzyk na cześć pokojowej 
współpracy wszystkich narodów. Ze
brane rzesze odpowiedziały skandowa
nym długo okrzykiem „Po-kój! Po-kój!*'

Z kolei I sekretarz KM PZPR tow. 
Szymański w krótkich słowach dokonał 
przeglądu olbrzymich sił obozu pokoju 
ze 7w. Radzieckim na czele, wskazując 
na masy pracujące wszystkich krajów 
świata jako najpewniejsze szeregi obroń 
ców pokoju. Końcowy okrzyk mówcy 
na cześć ZSRR — ostoi pokoju zerwał 
huragan żywiołowych oklasków, 1 niekoń 
ezące się okrzyki „Sta-lin!, Sta-łfn!‘*

Po złożeniu prze* kol. Pokorę w 
imieniu młodzieży sportowej zapewnie 
nia o całkowitym oddaniu się jej sorawie 
obrony pokoju, prezes Wojewódzkiego 
Komitetu Obrońców Pokoju rektor T. 
Kielanowski odczytał meldunek przezna 
ozony dla Polskiego Komitetu Obrony 
Pokoju w Warszawie i wręczył go spe 
cjalnej sztafecie motorowej LKM, która 
pomknęła x nim natychmiast do stoli
cy.

Po jej odjeżdzie na ręce prezesa Kie 
lanowskiego złożyły podobne meldun
ki od Powiatowych Komitetów Obroń

Cementownia w Rejowcu
wykonała wartościowo plan 3 -letn i

ców Pokoju przybyłe niemal równocześ 
nic sztafety motocyklowe z Chełma, 
Krasnegostawu, Lubartowa, Kraśnika, 
Woj. Ośrodka SP i z Puław.

Następnie przedstawiciel młodzieży 
kol. Sulewskj odczytał tekst rezolucji 
w obronie pokoje którą zebrane tłu
my przyjęły przez żywiojową aklama
cję, Na wezwanie prezesa Kielanowskie 
go do glosowania przez podniesienie rę 
ki las dłoni wyrósł ponad głowami ludz 
kiego mrowia przy akompaniamencie 
lawiny okrzyków „Po-kój, ,Po-kój!“ , 
które przeszły wnet w rytm hymnu na 
rodowego, śpiewanego przez wszystkich 
Z pełnej piersi.

Nim przebrzmiały jego ostatnie sło
wa, rozległy się potężne strofy Między 
narodówki, po której młodzież podjęła 
Pieśń Pokoju Nowikowi. Ponowne ży
wiołowe wołania o pokój i okrzyki na 
cześć tow. tow. Stalina i Bieruta świad 
czyły o niezwykłym napięciu uczucio
wym tłumów, które głosem dawały wy 
raz swej woli zachowania pokoju, jak 
gdyby pragnąc aby ich potężny zew 
usłyszał cały świat. Nawet po ogłoszę- I 
niu przez megafony końca uroczystości 
okrzyki tłumów nie milkły długo, aż 
wreszcie przeszły w słowa rewolucyj
nej pieśni ludu „Gdy naród do boju", 
z której strofami na ustach poszczegól 
ne kolumny powoli opuszczały plac 
Zwycięstwa.

(ew) — 30 września br, odbyła 
się w  cementowni „Pokój“  narada
wytwórcza, w której wzięli udział: 
Przewodniczący ORZZ — poseł tow. 
Bień, kierownik Wydz. Ekonomicz
nego ORZZ — tow. Skuli mowski, 
członkowie Rady Zakładowej, przo
downicy pracy i członkowie Podsta 
wowej Organizacji PZPR.

Na naradzie omówiono najpilniej 
sze zagadnienia bieżące i plan pra
cy na rok przyszły. Ponieważ zacho 
dzi konieczność budowy drugiej ce 
mentowni w  Rejowcu, postanowio
no przeprowadzić wiercenia próbne 
przedterminowo i wykończyć dom 
mieszkalny, na budowę którego uzy 
skano dodatkowe kredyty w wyso
kości 2 mil. 20 tys. zł.

W czasie narady odczytano te
legram Zjednoczenia Fabryk Ce
mentu, zawiadamiający, że załoga 
cementowni „Pokój" wykonała 
wartościowy plan 3-letnl dnia 15 
września o godz. 13, jako czwarta 
wśród 17 cementowni zjednocze
nia. Wykonanie planu produkcji

na rok 1949 jest przewidziane w 
październiku br.

Wykonanie planu na rok 1350 — 
jak wykazał przebieg obrad — je.sl 
uzależnione od terminowości dostaw 
1 odpowiedniej jakości materiałów 
potrzebnych do kapitalnego remon
tu. Zastosowanie materiałów niskiej 
jakości spowodować może awarie p< 
szczególnych agregatów, co pociąsi 
za sobą nieprzewidziane koszty. W 
związku z tym postanowiono zw ró
cić się do Rad Zakładowych fabryk 
realizujących dostawy i prosić o tei 
minowe przysłanie wymaganej j» .  
kości materiałów.

Poruszono również sprawę nie- 
punMualnego dostarczania wagrnów 
przez PKP. Kumulowanie ich w 
większe grupy powoduje trudność 
w  wyładunku.

Członkowie narady przyjęli z uwi# 
niem wiadomość, że powołano Ko
misje Społeczne do usprawnienia 
organizacyjno - technicznych i kon 
troli urządzeń, dla zwiększenia mo
cy dyspozycyjnej energii elektrycz- 
nej Itp.

Nowy rok akademicki UMCS
rokiem walki o nomy stosunek do nauki 

i socjalistyczną treść nauczania

Otwarcie bibliotek!
Koła D y re k c p e g o  ZZK

Przy KoJe Dyrekcyjnym ZZK w  
Lublinie została otwarta biblioteka, 
z której mogą korzystać członko
wie ZZK i ich rodziny. Oprócz 
dwóch pełnych księgozbiorów dzieł 
Marksa i Lenina, biblioteka liczy 
250 trunów dzieł literatury pięknej 
i  naukowej.

Wypożyczanie książek odbywać 
się będzie we wtorki i piątki, w  
godzinach od 15—19-tej.

K. F. H. Bryda

Dnia 1 października br. w  Hali 
Sportowej w  Lublinie odbyły się 
uroczystości inauguracyjne nowego 
roku akademickiego Uniwersytetu 
M. Curie-Skłodowskiej, na których 
byli obecni przedstawiciele władz 
państwowych z wojewodą tow. Dąb 
kiem na czele, przedstawiciele KW  
PZPR, organizacji społecznych, robot 
ników i chłopów.

Po raz pierwszy w historii wyż
szych uczelni do prezydium oprócz 
senatu akademickiego zostali rów
nież zaproszeni przedstawiciele 
władz państwowych, Partii, klasy 
robotniczej, chłopów i ZAM P w 
osobach: wojewody tow. Dąbka, 
tow. Korolki, przodownika pracy 
Lubelskiej Fabryki Maszyn Rolni
czych — ob. F. Filipowicza, mało
rolnego chłopa 1  pow. lubelskiego 
— Jana Wójcika I przedstawiciela 
ZAM P — kol. Jaroszewicza.
Na wstępie wygłosił przemówienie 

rektor UMCS, prof, dr T. Kielanów 
ski, który m. in powiedział: „Pań
stwo polskie, zorganizowane na no
wych sprawiedliwych zasadach, nie 
zazna nigdy klęski bezrobocia. Mło
dzież kończąca studia ma możność 
natychmiastowego otrzymania pracy, 
która podniesie dobrobyt i kulturę 
narodu*'.

K R O N IK A  W O JEW O D ZTW A
BIŁGORAJ

Powiat biłgorajski otrzymał 2 mil. 
złotych kredytów na siewy jesienne. 
Rozprowadza je Państw. Bank Rol
ny. (rs)

Zakład Doskonalenia Rzemiosł w 
Lublinie w  porozumieniu z miejsco
wym cechem krawieckim zorganizu
je w  Biłgoraju 4-ty godni owy kurs 
kroju wraz z modelowaniem. Na 
kurs będą przyjmowani kandydaci 
dopuszczeni do egzaminu czeladni
czego i mistrzowskiego oraz samo
dzielni krawcy i krawcowe. Pro
gram kursu obejmuje całość kra
wiectwa damskiego, męskiego 1  dzie 
einnego z uwzględnieniem nowoczes 
nyeh metod kraju. (rs)

HRUBIESZÓW
Dział Zopatrzenia przy PZGS v> 

Hrubieszowie rozprowadził w  ra-

1 1 - 1 1  i 08 
23-83

Pogotowie^ Ratunkowe 44-44 I 22-73 mach jesiennych siewów 162 t nawo
zów sztucznych. Największym popy 
tem cieszy się superfosfat, natomiast 
gospodarze nie doceniają znaczenia 
wapna nawozowego. Świadczy to o 
konieczności wprowadzenia instruk
torów rolnych, którzy na miejscu 
pouczyliby rolników, jak stosować 
nawozy sztuczne^ (kk)

Straż Pożarni.
Komenda Miasta M  O.
O Y / I R Y  APTEK

Krak. Przedm. 29, Rynek 2, Szo
pena 15, Bychawska 42. 
POGOTOWIE WETERYNARYJNE 

(klimk) wet. UMCS przy ul. Al. 
Racławickich Nr 19 i  20 b)

OPOLE LUBELSKIE
W roku 1948 sprzedawano w  Opo

lu gazety w wybudowanym specjal- 
nię do tego celu kiosku przy ulicy 
Lubelskiej. Od początku roku 1949 
miasteczko to, liczące 3 tys. mieszkań 
ców nie posiada ani jednego punktu 
sprzedaży prasy. Czas najwyższy, 
aby nareszcie ktoś zajął się tą spra
wą. (kf-b)

Nawiązując do obecnej sytuacji 
politycznej mówca stwierdził dalej, 
że „nikogo z nas nie może zabraknąć 
w toczącej się obecnie walce o po
kój, warunkujący wolność ekonomi
czną, polityczną i wolność myśli nau 
kowej‘‘.

Mówiąc o otwarciu nowego Wy
działu Prawa, o nowych klinikach, 
salach wykładowych i laboratoriach, 
rektor UMCS podkreślił, że wszyst
kie te osiągnięcia są dowodami stałej 
troski Rządu Ludowego o rozwój tej 
uczelni,, która otwarła szeroki dostęp 
na wszystkie wydziały młodzieży ro 
botniczej 1  chłopskiej.

Następnie kol. Jaroszewicz omówił 
zadania, stojące przed młodzieżą w 
nowym roku akademickim, który ma 
być rokiem wielkiej bitwy o postępy 
w  nauce, o wyrobienie nowego, so
cjalistycznego stosunku do nauki i 
o nową, socjalistyczną treść naucza, 
nia.

Przodownik pracy ob. Filipowie* 
przekazał profesorom i studentom 
pozdrowienie od lubelskich robotni
ków i wyraził swą radość z dzisiej- 
szego spotkania uczelni z fabryką 
„Dzis.aj nauka nie odgradza się od 
narodu, lecz służy masóm i przeka
zuje im swe zdobycze. Uczelnie wy
pełniają się młodzieżą robotniczą i 
chłopską, która po ukończeniu stu
diów weźmie udział w  pracy pro
dukcyjnej" —  zakończył ob. Filipo
wicz.

Przemawiał również ob. Jan Wój
cik, który pozdrowił pracowników 
nauki, młodzież i braci-robotników 
od małorolnych chłopów.

W uroczystości wzięło udział około 
4.000 osób. Oprócz profesorów i stu
dentów przybyli licznie goście za
proszeni: przodownicy pracy, racjo
nalizatorzy, chłopi i inteligencja pra 
cująca. Podczas przemówień wielo

krotnie zrywały się burzliwe oklaski 
i okrzyki na cześć ZSRR. sojuszu 
robotniczo-chłopskiego i postępowej 
młodzieży. Każdy zaś zwrot mów
ców, odnoszący się do sprawy poko
ju znajdował natychmiastowy od
dźwięk w żywiołowym^ skandowa
nym wołaniu: „Po-kój!’* i „Sta-lin!“ 
,Bie-rut.“  j ,.So-cja-lizm! G. S.

» Centrosan« podjął budowę 
własnych gmachów

Na staromiejskim placu okolonym 
ulicami: Bramową, Olejną i Szam- 
belańską odbyło się w  dn. 1  bm. po 
łożenie kamienia węgielnego pod ze 
spół gmachu Centrali Farmaceu
tyczno -  Sanitarnej „Centrosan".

Na uroczystość tę przybył woje
woda lubelski tow. Paweł Dąbek, 
prezydent miasta tow. Krzykała, 
dyr. BGK Si arki ćwicz, naczelnik 
Woj. Urzędu Zdrowia dr Lewan
dowski, inspektorzy farmaceutyczni 
mgr J. Monies i mgr A. Wójcik, 
przedstawiciele Zw. Zawodowych 
oraz zapnesjenń goście.

Po powitaniu przybyłych, dyrek
tor „Centrosanu" ob. Machnikow-

skl odczytał akt erekcyjny, który 
po podpisaniu został wmurowany 
przez ob. wojewodę. Tow. Dąbek, 
składając murarzowi, Janowi Zarę
bie, życzenia intensywnej pracy, za 
apelował, aby wraz z załogą przy
czynił się on do szybkiego ukończe
nia budowy gmachów.

Prezydent Krzykała w  krótkich 
słowach, wygłoszonych do zespołu 
murarzy stwierdził, że budynek 
„Centro sanu", mający Stanąć na 
dzień 1  stycznia roku przyszłego, 
wymasa wielkiego wysiłku i pełne
go wykorzystania doświadczeń indy 
widualnych 1 zespołowych przodow 
ników pracy w  budownictwie, (a)

PONIEDZIAŁEK, 3. X. l»4l> 
WARSZAWA  

na fali 13S9.3 m.
8,55 Szkolna gazetka radiowa. 

10,55 Audycja szkolna. 11,55 „Kruiy 
Ucka" — fragment pow. W. Papo
wej.* 11,35 Muzyka bułgarska. 12,00 
Dziennik południowy. 12,30 Audycja 
dla w»i. 12,55 „Na swojaką nutę"
16.00 Dziennik popołudniowy. 16,20 
Sergiusz Rachmaninow —  kompozy 
tor tygodnia. 17,00 Felieton. 17,15 
W. A. Mozart: Koncert fletowy 
D-dur. 17,45 Audycja CRZZ. 18,00 
„W  rytmie tanecznym*'. 18,20 „Dzie 
cko ullcy“  — powieść. 19,00 „Samo- 
kształcenie“ . 19,10 Nowy numer 
„Kuźnicy'*. 19,35 Muzyka ludowa
20.00 Dziennik wieczorny. 20,45 „Opc 
wieść o Chopinie'*. 21,10 Wszechni
ca radiowa. 21.30 Koncert symfoni
czny. 23,00 Ostatnie wiadomości.

MOSKWA PO POLSKU
16.30 — 17,15 (na fali 25,23. 25,47, 

30,67) — Dziennik. Przegląd prasy. 
Lekcja Języka rosyjskiego. Muzyka

20.30 — 21,50 (na fali 377,4, 1115,0) 
— Dziennik Z życia ZSRR. Na te
maty międzynarodowe. Przegląd go
spodarczy. Muzyka.

„SZTANDAR LUDU*'
Pismo Wojewódzkiego Komitetu 
Polskiej Zjednoczonej Partii Ro
botniczej Wydawca — Robot
nicza Spółdzielnia Wydawnicza 
„Prasa", Redakcja t Administra
cja Lublin 3-go Maja 14 Tele
fony Redakcja 20-04, Redaktor 
Naczelny 26-93 Dyrektor I Ad
ministracja 34-56. Kolportaż 
39-02 Buchalteria 27-23 Ogłoate 
nia 23-72 Roidjielma 20-51 Kon 
to czekowe PKO Nr 11-445 Wa
runki prenumeraty prenumera
ta miesięczna 150 z!., prenume
rata zbiorowa zł. 75. Odbito 
czcionkami Państwowych Lubel
skich Zakładów Graficznych w 

Lublinie. M Buczka 12.
A — _28701
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Lublinitmka-ZKSM Stal 5:2 (1:1)
Wojskowi zwyciężała dzięki amb.cji i .„ucześ(«tf

Kameleonwa forma 1 nieobliczal ność drużyny piłkarskiej Lublinian ki 
potwierdziła lię raz jeszcze we wczorajszym spotkaniu z ZKSM Stal-Na- 
f rtód Iipiny.

Po ostatnich przykrych porażkach 
wojskowych odniesionych w  rozgryw 
(tach mistrzowskich I I  Ligi wydawa 
to się. że zejdą oni albo pokonani z 
boiska, albo wywalczony wynik bę
dzie rezultatem niezwykle ciężkiej i 
*aciętej gry. Tymczasem wojskowi 
ok azali się w  spotkaniu z dobrym 
zespołem śląskim, drużyną skonso
lidowanie wyrównaną we wszystkich 
liniach, o dziwo, ambitną i szybką, 
co przy przewadze jaką mieli, rozgry 
wając spotkanie na własnym boisku 
przyniosło im w  rezultacie cenne, 
lecz stosunkowo dość łatwo wywal
czone zwycięstwo.

Wczorajszy sukces wojskowych nie 
umniejsza bojowjfch walorów druży 
ny śląskiej, która w  południowej gru 

drużyn walczących w  I I  Lidze

kim, to jednak zawdzięczając szczę
ściu, potrafiła korzystnie dla siebie 
rozstrzygnąć większość niebezpiecz
nych sytuacji.

Drużyna śląska kombinowała szyb 
ko • sprawnie. Nie sprzyjało jej je
dnak szczęście, jak również szwanko 
wała łączność pomiędzy linią obro
ny, pomocy i ataku. Na wyróżnienie 
w ataku zasługuje Kokot i Kincer. 
Bramkarz wojskowych mimo braku 
rutyny 1  początkowej tremy, wywią 
zał się ze swego zadania zadawala
jąco. Do bramkarza Ślązaków można 
mieć pretensję za dwie pierwsze 
bramki. Pozostałych obronić nie

pia

ostatnią bramkę dnia. Za chwilę z 
uwagi na zapadające ciemności, za 
zgodą obu stron, sędzia kończy spot 
kanie o 10 minut wcześniej. Wynik 
5:2 dla Lublinianki.

Składy drużyn:
ZKSM Stal: Dulamowski — Piec, 

Michalski — Więcek, Kłosek. Bawaj 
— Kubocz, Kincer, Kokot, Bitner, 
Brychczy. ,

Lnblinianka: Bujalski — Kowalski, 
Nowak — Rudnicki, Bartosz, Papro- 
ta — Siudak, Wójcicki, Różyło, Cie
śliński, Ziółek.

Sędziował ob. Mosser bez zarzutu.

2 6 pochodni przyniosły sztafety
z różnych punktów miastu na metę
W manifestacji święta Pokoju w Pol 

sce liczny udział wzięli sportowcy. Or 

ganizacją impr*z sportowych w Lubli

nie zajął się Wojewódzki Urząd Kultu 

ry Fizycznej.

W dniu i.X z różnych punktów mia 
sta wystartowały trzyosobowe sztafety 
niosące zapalone pochodnie. Zawodnicy 
ubrani byli w ładne stroje reprezentu

jące „barwy ich klubów. Sztafety przy
bywały w małych odstępach czasu na 
metę która znajdowała się przy trybu 
nie na PI. Litewskim. Pierwsze sztafety 
przybiegły przed godz. 1 8 . Ogółem

znajduje się na trzecim miejscu 1 
miejsce to zajmuje dosyć pewnie. 
Jelt to drużyna ambitna, posiadają
ca wysokie, jak zresztą wszystkie 
gląskie drużyny, wyszkolenie techni
czne i niezbędną szybkość, która 
tak decydująco wpływa przy stoso
waniu nowoczesnych sysUmów gry. 
Dlatego też wczorajszy mecz nale
żał do spotkań, które emocjonowały 
widzów, zebranych w  ilości ponad 
I  ty*. Spotkanie to obfitowało w szy 
bko zmieniające się akcje ł  było na 
prawdę przyjemnym dla oka. Trzeba 
stwierdzić, że Lublinianka z miejsca 
odczuła wyższość techniczną swych 
przeciwników 1  z miejsca potrafiła 
zastosować odpowiednią taktykę gry 
szybkiej i niezwykle ambitnej, którą 
zrekompensowała braki techniczne. 
Należy dodać, że wojskowym sprzy
jało SiCzęście we wszystkich niemal 
akcjach. Różyło w  tym meczu poz
był egoizmu i grał w  całym tego 
słowa znaczeniu zespołowo, co na 
korzyść tylko wyszła Reszta człon
ków ataku dzielnie mu sekundowała. 
Pomoc skutecznie współpracowała z 
atakiem, a często sama (Cieśliński) 
przechodziła do mniej lub więcej u- 
danej ofensywy. Obrona stanęła na 
wysokości zadania 1  chociaż ustępo
wała szybkością napastnikom śląs-

SPORT
CZASOPISMO
DUL WSZYSTKICH

PRZEBIEG GRY
Od pierwszych minut gry zaznacza 

się wyraźna przewaga Lublinianki, 
która potrafi dzięki szybkim prosto 
padłym podaniom przenosić akcje 
pod bramkę przeciwnika. Ślązacy bro 
nią się jednak dzielnie i stan me
czu długi czas pozostaje bezbramko 
wy. W 25 minucie, korzystając z za
mieszania podbramkowego Paprota 
znajduje drogę do bramki pomiędzy 
lasem nóg i pewnie umieszcza piłkę 
w  siatce. Ślązacy nie rezygnują z 
walki i mocno nacierają na bramkę 
wojskowych. W pewnym momencie 
w  zamieszaniu pada bramka dla 
Ślązaków, jednak jak się okazało 
wbita ręką przez jednego z nich. Sę 
dzia bramki nie uznaje i gra toczy 
się dalej. Wyrównanie pada jednak 
na kilka minut przed przerwą. Zdo
bywcą bramki jest Kokot. Po krót
kiej przerwie wojskowi wykazując 
niezwykłą kondycję zrywają się do 
ataku i w 3 minucie gry Różyło 
strzela w  ręce bramkarzowi. Piłka 
odbija się a nadbiegający Ziółek pe
wnie lokuje ją w  bramce. Następna 
bramka wisi w powietrzu. W 9 mi
nucie Ziółek podaje górą. Podanie 
przejmuje Siudak i niespodziewanie 
dla śląskiego bramkarza z woley‘a 
strzela nieuchronnie.

W 26 minucie Cieśliński otrzymuje 
piłkę i niezrażony kilkakrotnym już 
poprzednio przestrzeleniem , tym ra
zem strzela celnie. Wojskowi prowa 
dzą 4:1. 29 minuta gry przynosi 
bramkę Ślązakom. Szereg emocjonu
jących akcji pod bramką wojsko
wych wyjaśnia Kincer, strzelając 
celnie do pustej bramki. Jeszcze kil 
ka zmiennych akcji i w  34 minucie 
Różyło po udanym przeboju strzela 
z dość dużej odległości, zdobywając

Zm ian a p ałeczek  
piętę nchillesową sztafet

Oddzielny punkt w  imprezach 
sportowych w dniu 2. X. stanowiły 
biegi sztafetowe w obsadzie żeń
skiej i męskiej. Pierwsze pobiegły 
dwie sztafety żeńskie 4 x 100. Zwy
ciężył zespół MKS w składzie: Wa
wer, Karolczuk, Krasiewicz, Szcw- 
czuk, uzyskując czas 61,4 sek. Drugi 
zespół został zdyskwalifikowany za 
przekroczenie strefy zmiany.

W sztafecie męskiej 4 x  100 pobie 
gły zespoły Gwardii, Lublinianki i 
MKS. Zwyciężył MKS w  składzie: 
Janiszewski, Welcz, Kaniuk i Ku
charski z czasem 48,1 sek. Na II  
miejscu znalazła się Lublinianka w 
składzie: Nowak, Kotłowski, Różań 
ski, Staniszewski. Lublinianka uzy
skała czas 51,1 sek. Gwardia zajęła 
I I I  miejsce z czasem 51,2 sek. w 
składzie: Żurawski, Merta, Kuśmicz, 
Prusak.

W sztafecie olimpijskiej (800x400 
x 200x100) zwyciężył MKS w skła 
dzie: Dziewiński, Kaniukowski, Ku
charski, Welcz, osiągając czas 3,52,2 
sek Na II miejscu uplasowała się 
Gwardia w  składzie: Lubczyński, 
Deska, Żurawski, Prusak. Czas 4 
min. W trzeciej sztafecie pobiegł 
Szala, Stempniewski, Kotłowski i 
Nowak, osiągając czas 4 min. 5 sek. 
Na marginesie biegów sztafetowych 
trzeba podkreślić wciąż szwankują
ce, czasem wręcz nieudolne zmiany 
pałeczek

dniu 2. X. zaatakował znany bie
gacz lubelski Kramek. Próba pobi
cia rekordu jednak nie powiodła 
się. Kramek osiągnął czas gorszy od 
ustanowionego przez Flisa rekordu, 
o 4,1 sek. Czas Kramka wynosił 
9,19,4 sek. Na niepowodzenie pobi
cia rekordu według Kramka złożyły 
się nieodpowiednia pora w jakiej 
bieg się odbywał (przedpołudnie), 
zła bieżnia, po bronowaniu w  po
przednim dniu, a na pewno przyczy 
nił się do tego i słaby doping pu
bliczności, którego Lubliniacy nie 
mogą się jako# nauczyć. Biegnący 
z Kramkiem zawodnicy osiągnęli 
czasy: Michoń Bolesław — 9,59,8 
sek., Małecki — 10,20,2 sek Dwóch 
zawodników biegu nie ukończyło.

sztafet było i6 . Sztafeta ZS Związku 
wiec wystartowała z Garbami przy K i 
linowszczyźnie, ZS Kolejarz z dworca, 
ZS „Ogniwo" z Trybunatu, z Zamko 
i Wojewódzkiego Urzędu Lubelskiego 
również wystartowały ZS ,,Ogniwo". 
ZS „Spójnia" wystartowała z Monopo
lu Spirytusowego, ZKS „Stal" z Karwi 
ny Trzyniec. ZS „Budowlani1" z WPB 
Nowy świat) wojsko z koszar. „WKS 
Lublinianka z boiska sportowego, ZS 
Gwardia z Czechowa, AZS z baraku 
piechoty PO ,,SP" ze szkoły Nr 14 , 
ZMP z Żarz. Głównego ZMP, PO , SP" 
z ośrodka maszynowego, Ludowy Ze. 
spół Sportowy z Rur Jezuickich, szta
feta Gimn. Staszica z ul Godebskiego, 
sztafeta Szkoły Budownictwa z ul. Dłu 
gosza, sztafeta gimn. Zimowskiego z 
Ogrodowej, gimn. Vetterów z Bernar
dyńskiej, z Gimn. Sobolew kie; — 1 
Maja, Gimn Kanoniczek z Podwala, 
sztafeta WUKF ze stadionu WUKF, 
i gimn. Przemysłowego » Czwartku i
MKS z gimn. Staszica.

Wyścigi kolarskie
W biegach kolarskich na torze na 

800 m. w dniu i.X startowało 8 za

wodników- i dwóch juniorów. Finat wy 

grał \>.".iśko 7 czasem t,r6,5 sek.

N.\ drugm miejscu Maksymowicz 

i.iS min. i na III Olańsk’ 1,25 min. 

Bieg juniorów na 800 m. wygrał Maty. 

siak 1 ,23 min.

Biała dwunastka pop sami na przyrządach
rozpoczęła *mpiezy sportowe 2. X. br.
Co trzeba zaliczyć na plus orgariiza 

torom imprez sportowych w dniu Mię 

dzynarodowego Święta Pokoju, to du

ża punktualność z jaką rozpoczęto za

wody. Punktualnie o godz. lo na boi

sko przy ul. gen, Świerczewskiego wbie 
u  zawodników „Spó;ni". Dwunast

PRÓBA POBICIA REKORDU 
NA 3.000 M. NIE POWIODŁA SIĘ

przyrzą-
Gierasia

Rekord okręgu lubelskiego w  bie 
gu na 3 tys. m. należy do długody
stansowca Flisa z 37 roku. Czas ja
ki Flis osiągnął na tym dystansie
wynosił 9,15,3 sek. Rekord ten w ny Ba Pew’ne ''wyróżnienie zasłuju-

ka rozpoczyna popisami na 

dach pod kierownictwem ob 

imprezy sportowe w dniu 2.X, 
Pierwsze ćwiczenia dowolne wykony 

wane są na poręczach. Jakkolwiek pa
ziom zawodników był dość wyrówma-

je ob. Wojtas. Złożyły się na to: pew

ność wykonywanych ćwiczeń, dobre opa 

uowanie i płynność ruchów. Ten za

wodnik wybija się również cokolwiek 

nad ogólny poziom w dowolnych ćwi

czeniach na drążku. Dzielnic sekunduje 
mu Malinowski Najmniej wyrównany 

poziom wykazały ćwiczenia na koniu. 

Bodajże najlepszym zawodnikiem w tej 

konkurencji był Garbiec, Na ogół bar 

dzo miłe dla publiczności widowisko 

wykazujące dobrą pracę nad zespołem 

kier. Gderasia.
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—  A  w ięc gospodarujecie? —  Paul chciwie zaciąg

nął się dymem.
—  Gospodarujemy —  kiwnął głową Kaarel. —  M o

żna żyć.
Rozległo się jakieś szuranie w  przedsionku; ktos 

otrzepywał obuwie ze śniegu, poczem grzecznie zapukał.
—  O, to Semidor —  powiedział Taaksalu. —  On do 

swego własnego domu też zawsze puka. N ie przyzwy

czaił się jeszcze...
Wszyscy roojrżeli na Semidora —  by ł taki jak zw y

kle. Na dużej* głow ie sterczał stary, wym ięty kapelusz 
filcowy, na szpiczastych ramionach w isiało wytarte palto, 
niegdyś czarne, a teraz nieokreślonej barwy. Po
marszczoną, małą twarz z  ceglastym rumieńcem oży
w ia ły błękitne oczy, patrzące raźnie i  niemal wesoło. 
N ie wyglądał na pechowca, chociaż by ł nim —  wszyscy 
tak tw ierdzili. Spod kapelusza wychyliła  się łysa giowa 
i  tjęczki w łosów na skroniach przyprószonych siwizną.

— Z  podróży dokoła świata? —  spytał Paula we. 
soło swoim naderwanym tenorlńem i chwycił go szyb
kim ruchem rękę, —  Okręt jest w porządku? No, to 
dobrze...

I rozgadał się. W  ciągu kilku minut powiedział wię 
cej niż Maasalu i Taaksalu w ciągu godziny. W  jednej 
chwili obejrzał Paula od stóp do głów, ba nie tylko 
obejrzał, ale nawet obmacał. Dotknął medalów na pier
si i orderu: „Co to jest —  Czerwona Gwiazda?.. To ci 
dopiero!.." Dziwił się grubym podeszwom polowych 
butów, pomaccł w jakim są gatunku. Nawet aluminio
wa papierośnica Paula na stole zwróciła jego uwagę. 
»Co aluminiowa? Sam wygrawerowałeś? A  co to za 
nacięcia?'*

—  Każde nacięcie to miesiąc wojny —  spokojnie 
wyjaśnił Paul.

Dużo westchnął Semidor —  dużo tych nacięć.
Następnie zauważywszy pytające spojrzenie Maa

salu przypomniał coś sobie i zwrócił się do niego:
—  Byłem dziś w młynie —  wszystko w porządku.
Jak widać, Maasalu nadawał wśród tych ludzi

ton. Nie darmo Kristian Taaksalu po każdym niemal 
zdaniu powtarzał: „Spytaj Kaarela, czy kłamię...'*

— Proszę do stołu... —  zapraszała Alviina. I wszy
scy —  Paul, jako gość, na czele —  udali się na stronę 
Maasalu, gdzie na czystym obrusie dymił duży półmi
sek baraniny z kartoflami, brukwią i kapustą.

—  Wódki nie ma —  z żalem powiedział Maasalu.
—  Wybacz, Paul. A  piwo zgotujemy z przyszłego zbio
ru. Trzeba poczekać.

—  Chwileczkę! —  powiedział Paul.
Poszedł do kuchni i pogrzebawszy w swoim worku 

podróżnym wydobył zalakowaną butelkę. Alviina przy
niosła kubki. Wszyscy przypatrywali się milcząc, jak 
Paul napełnia je winem, a potem tak samo w milczeniu

popatrzyli mu w twarz, kiedy podniósł rękę z nalanym 
kubkiem.

—  Nie je6tem w słowach hojniejszy od Kaarela —  
zaczął uroczyście Paul —  po co tu zresztą dużo słów, 
wystarczy znaleźć najpotrzebniejsze. Jesteśmy tu wszy
scy uwłaszczonymi wyrobnikami, prawda? Więc wypij
my za to, żebyśmy my wszyscy, zebrani przy tym stole, 
stali się panami życia w Koordi. Rozumiecie mnie? Wy
pijmy za władzę radziecką, która dała nam ziemię 
Elagu! 1)

—  Elagu! —  podchwycili Kaarel Maasalu, Taaksa 
lu i Semidor, i wszyscy wypili, poczem wzięli się do 
noży i widelców.

— Cóżeś postanowił, Paul? —  spytał wreszcie po 
dłuższym milczeniu Maasalu odstawiwszy talerz. I 
wszyscy odłożyli widelce, był to bowiem sygnał do po
ważnej rozmowy.

—  Będąc jeszcze w armii złożyłem podanie z proś
bą o fermę Kurvesta powiedział Paul. — Nie wiem, 
jak się na to zapatruje gminny komitet wykonawczy.

—  To dobra ferma i ziemia dobra — przytakną* 
Kaarel.

—  Doskonała ziemia —  z zachwytem wykrzyknął Se
midor —  a jaką studnię wykopałem na tej ziemi stare 
mu Kurvestowi. Został mi tylko dużo winien, a potem 
zamiast długu wsunął mi kapelusz, ten, który dotych
czas noszę.

—  Tak, lichy kapelusz —  pogardliwie zauważył 
Taaksalu.

1) Elagu — niech żyj*.
C. d. A.


